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We Lwowie: rocznie Rbł. © tsa
Kor. 3 o , kwart Rbl 2 .25  as Kon 
.7 .50 , mies. 7 3  kop. =  Kor. 2 .5 0 # 
*a codzienne dwukrotne odnoszę* 
!nłe do domu dopłaca się mie­
sięcznie 18 kopiejek a  6 0  halerzy. 
2  przesyłką pocztową w opa­
skach* mies. Rb!. 1.25 as Kor.4.2G, 
.kwartalnie RbL 3 .7 5  s=s Kor. 1 2 5 0  
rocznie Rubli 15 .00  a  Kor. 5 0 .  
Za granicę: wysyłką pod opaską 
kwartalnie Rubli 6  =a Koron 20*  
Ceny oddzielnych numerów t 
We Lwowie s 2 kop. er 6  halerzy, 
S przesyłką 3 kop. =  10 halerzy.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia za 1 wiersz szelcfo* 
lamowy drobnem pismem hib je­
go miejsce 7tys kop. =  2 5  hal. 
Nadesłane za 1 wiersz trzyla- 
mowy drobnem pismem lub jego 
miejsce 2 5  kopiejek= 8 0  halerzy. " 
Nekrologja wiersz 18 kop.=©0 h. 
Zawiadomienia o ślubach i tp . 
po 4 5  kopiejek ca 1 Kor. 5 0  hal. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
2  x/« kopiejek =  8  hakrzy, uaj- 
mniej 2 5  kopiejek =  8 0  halerzy. 
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C e n a  n u n e m  2  k o p *  =  6  h a l .
is przesyłką pocztową 3 kop, =? IQ Sal,

l a d  N i e m n e m  i w K a r p a t a c h .  -  Z o s t a t n i ch  dni Przemyśla .
Akcja Ratunkow a.

(Informacje z biura Komitetu Ratunkowego.)

Organizacja.
Komitet ratunkowy, mający zadanie niesienia 

pomocy ludności polskiej, dotkniętej klęskami wojny, 
(zwłaszcza w Galicji zachodniej gdzie największe są 
jspustoszenia, rozpoczął swoją działalność w  połowie 
lutego.

Jak fuż wiadomo z  komunikatów — zorganizo­
wał się w ten sposób, że podzieliwszy się na sekcje, 
wydzielił z siebie Wydział Wykonawczy, który kie­
ruje akcją bieżącą i biurem.
, Wydział wykonawczy odbył już 15 posiedzeń,
na których załatwiono wiele prac początkowych, 
wprowadzających akcję w życie.
; Sekcje już uzupełniły się przez kooptowanie. O ich 
działalności będzie mowa osobno. Podać jednak na­
leży ostateczny skład ich:
f Do Sekcji doraźnej pomocy należą: Albin Ray­
ski (przewodn.), Jan Bartosmski (sekretarz), dalej: 
Stanisław Kasznica, Tadeusz Chrząszcz, X. kan. Józef 
iZajchowski, Maks. Thullie, Tad. Rutowski, Edm. Ka­
mieński, Wład. Michejda, St. Biega, Stan. hr, Badeni, 
jWfad. Zdek.

Do Sekcji rolniczej należą: Aleks. Dąmbsld (prze­
wodn. w podsekcji większej włas.), , Stan. Grabski 
i(przew. w pods. mniejsz. włas.), Bron. Janowski (se­
kretarz), JE. Leon hr. Piniński, JE. \Vtad. Kralńsld, 
Stan. hr. Badeni, Paweł hr. Dzieduszycld, Henryk 
Sawczyński, Edward Taylor, Konrad Łuszczewski, 
Stanisław Ujejski,

Do sekcji sanitarnej: Jan Pieracki (przewodn.), 
Bron. Kaczorowski (sekr.), Emil Muller, Eug. Piasecki, 
‘Leonard Stahl, Józef Starzewski, Paweł Kuczera, J, 
jPiepes-Poratyński, Mieczysław Hirschler, Jan Lenar­
towicz,' Antoni Jurasz, Jan Kornecki, Wład. Szumow­
ski, Teofil Hołobuź, W alery Włodzirairski, Szczepan 
Mikołajski.

Do Sekcji handlowo-przemysłowej: Józef Wcze- 
Slak (przew.), Wład. Michejda (sekr.), St. Bieńkowski, 
[Ant Dziędzielewicz, Antoni Halski. Józef Milewski, 
Leon Oberski, Maks. Liptay, L. Stahl, Alfred Zachar­
ew icz, Woje. Krzyżogórskl

W Sekcji skarbowej przewodniczącym jest skar­
bnik Wł. Godlewski, potem pp. Józef Milewski i 
[Henryk Sawczyński ff MMIMBHBBBEItf EBBMWłSItWł.1!1 TgMMWBWB

Wszystkie sekcje- zbierają się i urzędują w lo­
kalach Komitetu Ratunkowego, Lindego 6, .(na I 1 II 
piętrach).

Fundusze.
Komitet Ratunkowy, względnie do olbrzymich 

zadań swoich, rozporządza dotąd skromnymi środka­
mi. Fundusze jego są dwu kategorji: a) ofiary prywa­
tne, płynące ze społeczeństwa i b) zapomogi rządowe, 
udzielane do dyspozycji Komitetu Ratunkowego na 
cele niesienia pomocy ludności polskiej. -

Z tej drugiej kategorji Kom. R. otrzymał
65.000 rubli. — Z ofiar p ry w a tn y c h  wpłynęły dotąd: 
polskie organizacje W Stanach Zjednocz, 7.000 rubli, 
Komitet polski w Humaniu 2.000, Stan. hr. Badeni
2.000 r., Seweryna ks. Sapieżyna 2.000 kor., Centr. 
Komitet oby wat. w Warszawie 50.000 rub., Komitet 
pomocy w Kijowie 7.000, Komitet pomocy w Wilnie
10.000, Alma Tadema w Londynie zebrane od Angli­
ków dla Galicji 580^ Pracownicy fabryki Frageta w 
Warszawie 27, pp. Żurawscy z Makowa pod Kam. 
Podoi. 1.000, Marja Skirmuntową 100, Polskie To w. 
Dobrocz. w Moskwie 1.000, Zebrane w Kijowie na rę­
ce hr. Badeniego 6.735, oraz 1.0 kor. i 200 fr. w  złocie. 
Ogółem funduszów prywatnych wpłynęło do Kasy 
Komitetu Ratunkowego 87.362 rubli, 2.010 kor. 1200 fr.

Pomoce w  naturze, mianowicie w ziarnie, z kilku 
stron przyrzeczone, a nawet tu i ówdzie są gotoWe, 
ale dotąd wskutek braku wagonów nie można ich by­
ło otrzymać. Co do pomocy w wiktuałach udzielanych 
pizez rząd, dotąd rozesłano mąki już 8 wagonów, 24 
zaś wagony są w  drodze.

Delegaci.
W  połowie lutegp, bezpośredniopo ukonstyłuo- 

owaniti się, Kom. Ratunkowy wysłał na prowincję de­
legatów, mianowicie 12 do Galicji Zachodniej. Dele­
gaci otrzymali instrukcję i odpowiednie środki, aby 
mogli w powiatach zorganzować Komitety miejsco­
we i odrazu w ruch je puścić, niosąc nagłą pomoc.

Jednem z głównych zadań delegatów jest ze­
branie dat. o rozmiarach i rodzaju zapotrzebowania. 
Dano im w tym celu kwestionariusz, który brzmi:

Powiat — gmina — parafia?
l) Wiele budynków zostało zniszczonych w gmi­

nie (w parafii)? 2) Wiele rodzin w gminie (w parafji) 
zostało bez dachu? 3) Wiele rodzin w gminie (w pa- 
rafg) zostało bez środków do życia? 4) Wiele potrze­
ba dla niezbędnego wyżywienia ludności pozostałej

bez środków do żyda’ miesięcznie? a) mąłd, b) kaszy, 
c) soli. 5) Wiele produktów spożywczych mogłyby- 
zakupić na miejscu Komitety ratunkowe? 6) Wiele 
brakuje na zasiewy wiosenne: owsa -^jęczm ienia 
ziemniaków a) w gminie, b) na folwarku? 7) Wiele 
brakuje w  gminie (w parafji) inwentarza pociągowe-, 
go (koni lub wołów roboczych) dla niezbędnego obro­
bienia pól a) w gminie, b) na folwarku? 8) Wiele po­
trzeba dziennie pieniędzy na prowadzenie taniej ku­
chni dla głodnych? 9) Inne uwagi.

Delegaci otrzymali również instrukcję w spra­
wie. zakładania komitetów powiatowych. Brzmi ona:

1. Celem w y p e ł n i e n i a  swoich zadań tworzy Ko­
mitet Ratunkowy na każdy powiat polityczny lub są-! 
dowy powiatowy komitet ratunkowy w składzie 3,* 
.5, 7 osób, o ile możności w ten sposób, ażeby wszy­
stkie warstwy społeczne były w nim reprezentowane.

2.. Komitet powiatowy wybiera z pośród siebie; 
przewodniczącego, sekretarza i skarbnika, a w miarę i 
potrzeby innych funkcjonariuszy z wyznaczonym so-j 
bie ściśle zakresem działania. i

Delegat krajowego Komitetu Ratunkowego bie-; 
rze z urzędu jako organ pośredniczący między Korni-1 
tetem Ratunkowym a Komitetem Powiatowym udział | 
w  posiedzeniach komitetu powiatowego w myśl praw1 
i obowiązków określających jego instrukcję.

3. Komitety powiatowe w/ porozumieniu z dele­
gatem organizują komitety miejskie, parafialne lub 
gminne. — '—i

4. Najpierwszym obowiązkiem komitetów jest; 
troska o należyte zagospodarowanie powierzonychj 
im obszarów z wiosną, zwalczenie możliwego głodu,; 
oraz stworzenie takich warunków, ażeby zapobiedz' 
powstaniu epidemii, lub powstałe zwalczyć.

W tym celu komitety gminne (parafialne) mają
a) skonstatować rozmiar szkód gospodarczych1 

a to przez odpowiedź natychmiastową na kwestio­
nariusz,

b) przedstawić niezbędne potrzeby i środki do 
ich zaspokojenia,

c) zastanowić się nad sposobem rozdziału nade-; 
słanych zapomóg między gminy i osoby,

d) pomódz delegatowi w zorganizowaniu do­
staw i rozdziale zapomóg i w ogóle w akcji ratim-! 
kowej,

e) udzieHć delegatowi pomocy w zaprowadze­
niu na miejscu normalnych stosunków.

5. Z krajowym komitetem znoszą się komitety'

Z  teatru.
(Uwagi o „Cnotliwej Zuzannie" — „Rozkosze domo­

wego ogniska"- — „Rewizor"),

Ponieważ nastąpiła ogólna przemiana wartości, 
j zWyczajów i obyczajów, ponieważ ci, co ptsaH wier- 
isze, rąbią drzewo, ci zaś, co rąbali drzewo, piszą 
I wiersze, ponieważ lokator dosiadł kamicnicznika, 
[wielcy nnfciarze sprzedają mąkę, inżynierowie han* 
idlują grysikiem, ponieważ ci, co powinni mieć cho- 
flerę, wykręcają się tylko tyfusem i ponieważ żadna 
jęraca nie hańbi, uważam, że mam zupełne prawo 
.kompetencji do napisania o „Cnotliwej Zuzannie". 
Muzykalność moja nie jest wprawdzie zbyt wybitna, 
•bo pozatem, że we Wczesnej młodości odprowadza­
łem wszystkie muzyki wojskowe, nie zastanawiałem 
|.si* nigdy głębiej nad istotą dźwięków, że jednak cno­
tliwa Zuzanna ma stanowczo więcej skłonności do 
tragicznego obnażania wdzięków, niż do idyhcznej 
•Piosenki, zdanie sWoje w tym względzie może obja­
wić nawet głuchoniemy. Cała pozatem sztuka w o- 
krcślaniu wartości operetki polega na bystrem rozpa­
trzeniu, czy kompozytor mulej lub Więcej okradł ir.- 
■nego kompozytora i czy obaj nie okradli trzeciego. 
Jeśli tero "dowieść nie można, należy przypuścić, że 
f Peretka iest djabla warta, bo kompozytor był orygl- 
Jednym. Przy rozpatrywaniu znów zasługi wykona­
wców, należy wiedzieć że aktorzy operetkowi dzielą 
(>ię jBgsjufcięyjgjaą trzy,, raupy: ną tąiaUłł.JHóri<y. dc -

brze śpiewają, a mówią prozą tak, że słuchacz woła 
chociażby o mały tyfus: na;takich, którzy dobrze mó­
wią, a śpiewają tak, jak zarzynany indyk i na takich 
Wreszcie, którzy mówią i śpiewają tak, że człowiek 
poczyna wątpić o wartości życia. Kombinacja równo­
czesna co do umiejętności śpiewu i mówienia zdarza 
się raz na lat sto trzy.

Operetka to jest dziwny instrument, który za­
wsze pobudza do głębokich refleksji; okazuje się z 
niej bowiem jasno, jak na dłoni, że w życiu dlatego 
jest tak cielęco nudno, że się w niem fałszywie rea­
guje na rozmaite stany uczuciowe. Jeśli w życiu na­
rzeczony. pokłóci się z narzeczoną, wtedy płaczą. 
A w  operetce nie tak. W  operetce ona śpiewa rozdzie­
rająco: „złamałeś serce me!" — on odpowiada jak 
echo z trumny: „ach, żegnaj drogi śnie!", potem nie 
patrząc na siebie, obejmują się serdecznie i tańczą. 
I dopiero kiedy obtańczą scenę dookoła, wtedy do­
piero gadają sobie impertynencje. Widać z tego, że 
człowiek może łatwo odtańczyć zdradę, bankructw0v 
ból zęba, reumatyzm, miłość i inne takie dolegliwo­
ści. Gdyby sobie ludzie brali wzór z operetki, za któ­
rą tak przepadają, życie byłoby znacznie weselsze, 
bo wtedy dajmy na tó, kondukt pogrzebowy odby­
wałby się w formie mazura, do ślubu ludzie szliby 
w rytmie tańca szkieletów, do kryminału w rytmie 
gawota, w przedpokoju u.dentysty zaWsze by czło­
wiek znalazł vis a vis do kadryla, kilku kawiarnia­
nych polityków łatwo by  złożyło komplet do urocze­
go tańca św. Wita. Życie byłoby urozmaicone.

Obok tego operetka jest stanowcza poetyckim

spichrzem; u najzawilszych, najwyszukańszych poe­
tów nie znalazłem nigdy wyrażeń tak obrazowych,' 
słów tak treściwych i jędrnych, metafor tak nieocze­
kiwanych, jak u poetów operetkowych. Któryż z naj­
wspanialszych piewców miłości zdobyłby się na apo­
strofę tak treściwą, a tak wiele mówiącą, jaka brzmi 
w owern krWawem odezwaniu się amanta z „Tyrojki'* 
— „Tyś pchła, tyś pchła mnie do miłości tej!" 
Wszyscy myślą, że amant jest łajdak i kochankę przy­
równuje do pchły, ale nie! on to mówi krwaWo, jado-j 
wicie, ale myśli co innego. Gdzieindziej znów, ogólna' 
Wesołość rymuje również wybornie: , chodźmy*
chodźmy, śpieszmy już, radość tam i animusz!" Jak i 
że się oprzeć takiemu wezwaniu i jakże me uwierzyć 
ścisłemu określeniu Cnotliwej Zuzanny, która niczego 
nie owija W bawełnę ani w  trykoty i oświadcza ja-; 
srio: „Więc niechaj to nie dziwi was, żem cnotliwa, 
jest po pas!" Jest to poezja imponująca i poraź pierw­
szy w literaturze traktująca o anatomji.

Ja osobiście za wierszami z operetek i oper 
przepadam; człowiek dopiero wtedy widzi, jak wielo-; 
mownym jest język miłości i jakie jest bogactwo pol­
skich rymów. „Przed chwilą tu żelazo kul, a teraz: 
ogląda kościół“; powiadają, zdaje mi się, w „Żydów­
ce". A czy Słowacki, byłby się zdobył na coś tak; 
wzniosłego jak ów czterowiersz z „Aidy": „I któż; 
wśród hymnów szczerej czci, wznosi od chwały lot,; 
jak wojny bóg, jak wojny bóg, jak barw słonecznych! 
splot!" I pomyśleć sobie, że szlachetna muzyka tyje; 
w konkubinacie z tym Kulparkowem i oprócz Ban-j 
chwskiego, który przełożył „Złoto Repu“ ,i Joodora:
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■powiatowe przez delegatów, na których ręce przed­
stawiają wnioski, propozycje i sprawozdania.

Informacje powyższe dotyczą przeważnie ram, 
■w których obraca się dotychczasowa działalność K., 
iRat. Główne prace i rezultaty, oraz dane o stanie 
ikraju znajdą się w następnych doniesieniach.

‘ N A D E S E A N E ,
[Cena za wiersz 25 kop. =  80 hak, najmniej 4 wiersze.

D K K  P O D L E W S K I
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12, 3— 5 5

ulica Zimorowkza i. 5 — Teł. nr. 303. 8

Wojna Rosji z  Austrią 
i Niemcami.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędownie dn. 13 (26) (P. A. T.)
„Nasza ofensywa na zachodzie od środkowego 

jblega Niemna napotkała dn. 12 (25) na kontratak! 
iprzecrwnika walki trwają dalej.

„Na prawym brzegu Narwi 1 na lewym brzegu 
<Vis!y niema zmian istotnych,

„Na froncie między kierunkiem baligrodzkim i 
fUinkiem mimo otrzymanych przez przeciwnika po- 
jsilfców posuwamy się z powodzeniem naprzód. W 
jeiągu 11 (24) b. m. zabraliśmy 1.700 jeńców i 2 
kteiala.

„W kierunkach Muukacz—Stryj | Huszt—Dolt-
Niemcy znów bez powodzenia atakowali nasze 

■pozycje/* _ |

RfemisekfB w ffrtefiste.
Sztokholm 13 (26) (PAT). Agencja Bjórnsonu 

donosi, żć marszałek polny Htetid&hurg po wypad-' 
J ach w Kłajpedzie nałożył znaczne kontrybucje na 
Omasta, zajęte przez Niemców w Królestwie. Na Łódź 
■między innemi nałożono kontrybucję pół miljoua.

IV.
(Dokończenie.)

W jednym ze szpitalów spotkałem się z rannym 
.podczas pewnej wycieczki z Przemyśla, Opowiadał 
on wiele szczegółów nieznanych.

— Stałem spokojnie w pewnej miejscowości 
fz z karpackiej, kiedy nagłe otrzymaliśmy rozkaz, aby 
do 3 godzin być w pogotowiu. Wieczorem o godz. 
-6 pociąg wiózł nas ku Karpatom. Nie znam tak szyb- 
Ikiego pociągu pośpiesznego; jak fen, który nas wiózł. 
‘Mknęliśmy nieustannie, ludzie, konie i amunicja, czę- 
fi-ló nie zatrzymując się na stacjach. Kiedy od Sącza 
{rzucili pociąg W kierunku Sanoka, jasne było dla nas,

że jedziemy ku Przemyślowi. Ale nikt nie przypusz­
czał, aby miał siedzieć w fortecy!

Od Zagórza już nie jechaliśmy pociągiem, ale 
forsownym marszem szliśmy ku-Przemyślowi, Na 
stacji w  Nowym Zagórzu zauważyliśmy duże za­
mieszanie: ludzie uciekali z Przemyśla i tam jechali. 
Zgiełk ów był dla nas pierwsżcm ostrzeżeniem, że 
nad Sanem nie dzieje się tak dobrze, jak gen. Hefer 
w komunikatach ogłaszał. Zresztą* Co żołnierz ma 
mówić o polityce!

Stanęliśmy w  Przemyślu. Rwetes tam był 0- 
gromny, bo dokonywano ewakuacji miasta, a pozwa­
lano zostawać tylko tym osobom, które miały zapa­
sów na 6 miesięcy. Ale dziwiło mnie to, czemu je­
dnak i pociągami i drogami dostawała się ludność cy­
wilna.. chyłkiem, niespostrzeżenie i osiadała w  mie­
ście.

Kiedy się rozpoczęło oblężenie, nie wiem. Wiem 
to tylko, że dn. 9 listopada poczta przestała przyj­
mować depesze, listy, żc tegoż dnia zerwała się 
wszelka komunikacja drogowa z zewnętrznym świa­
tem, gdy kolejowej nie było już od kilku dni. Roz­
poczęło się ponowne oblężenie i nużące wyczeki­
wanie.

Pyta pan o załogi i twierdzę i nasze życie żoł­
nierskie? Wytężające było, ale monotonne. Ile było 
załogi, tego żaden żołnierz ni oficer nie wiedział; pół­
gębkiem mawiano sobie o 120—4F0 tysiącach. Ale 
myśmy sami nie dowierzali tym cyfrom, przypusz­
czając, że są kilkakrotnie wyższe, gdyż d(V obrony 
twierdzy starczyło maksimum ^60.000 łudzi: I tyleż 
było ludzi podczas oblężenia pierwszego'. Było to 
wojsko linjowe, które zostało nagle zmnienione, i dru­
gie oblężenie przechodziła inna załoga, ludzie zdemo­
ralizowani z korpusu XI, uczestnicy walk koło Bu­
ska i Gródka; demoralizowali cni nawet świeżego 
rekruta węgierskiego. Większość załogi stanowili 
Węgrzy, potem szli Polacy, Rusini, Czesi i Niemcy. 
Tych ostatnich było najmniej. Na czele, jak przy pier- 
wszem oblężeniu, stał gen. Kusmanek, który cieszył 
się dużem uznaniem obu cesarzy. W  trakcie dru­
giego oblężenia ces. Franciszek Józef mianował go 
generałem piechoty, a ces. Wilhelm nadał mu order 
żelaznej korony I kl. Ces. Franciszek Józef miał sła­
bość do Kusmanka 4 do twierdzy: często telegra­
fował do załogi słowa otuchy i zawsze obrońców 
Przemyśla nazywał „swymi największymi bohatera­
mi*1 — a gen.; Kusmanek w  odpowiedzi'mówił o u- 
czttciach i zapewniał, że załoga wytrwa na posterun­
ku „bis zum letzteri Mann“.

Z początku życie w twierdzy było zaciszne. Ani 
walk ani wydarzeń wybitnych. Siedziało się w oko­
pach poza fortami : patrzyło przed siebie: do okopów 
rosyjskich przestrzeń była pustym bez życia. Całymi 
dniami nic się nie zjawiało. Monotonia taka przygnia­
tała. Żeby choć było drzewo, to byłby cel strzału. 
A nieraz pusta przestrzeń, jak oko sięga. I wtedy albo 
się grało w karty, albo leżało na ziemi bezdusznie, al­
bo następowało „Wisietierung des Ciewehrs** — oso­
bliwość wojenna, polegająca na chwytaniu stworzeń 
paskudnych, co obłaziły człeka —. albti chwytało się 
karabin i strzelało w  powietrze, bez celu, z nudów. 
Naboi się nie żałowało. Taki był rozkaz komendy 
twierdzy. W  nocy warty stały nie w okopach, lecz 
w odległości kilkunastu kroków od siebie, chodziły 
po nasypie, bacząc, czy nieprzyjaciel się nie podkra­
da. Zwyczajnie straże austryjackie i rosyjskie strze­
lały do siebie w nocy, na chybił trafił. Nieraz, bywało, 
strzały były celne.

W początkach grudnia zaszły wypadki dezercji. 
Zwłaszcza poddawano się podczas wycieczek. Wów­
czas to oficerowie otrzymali polecenie, aby w czasie 
walki, dostrzegłszy dezerterów, skierować mitraljezy 
na własnych żołnierzy. Nadto oficerowie tłómączyli 
żołnierzom, że nie mają celu poddawać się Rosjanom, 
gdyż ci rzekomo dezerterów austryjackich rozstrze-

Uianowskiego, który to samo przepięknie uczynił z 
'„Latającym liolenderczykiem** cała ludzka zgraja 
plugawiła uczciwy język. Całe więc szczęście, że w 
operetce można rym odtańczyć, albo zamiast pięknie 
utoczonego rymu można pokazać jeszcze zgrabniej 
utoczone nogi. Licząc na tę niezawodną w  ciężkich 
■czasach rekompensatę, ludzie bardzo chętnie przyjęli 
wznowienie w Kasynowym teatrze „Cnotliwej Zu- 
;zanny“, która jest cnotliwszą przez to, że ma niezgor­
sze libretto. Uczynione jest ono zręcznie z jakiejś far­
sy  i jest naprawdę zabawne, jeśli się przyjmie za za- 
:sadę, że dzieci przy piersi na takie sprośne sztuki się 
lnie prowadzi. Muzyczka jest za§ bardzo miła, szcze­
gólnie w pierwszym akcie, kiedy towarzyszy zaba­
wnie pochodowi całej familii do nocnej knajpy. Re- 
•szta jest na walcową modłę, lecz muzyki nie ma znów 
jtak wiele, aby z całem przekonaniem nie można było 
(oświadczyć, że stanowczo więcej wywijają w niej 
.śpiewaczki nogą, niż kapelmistrz pałeczką.
! Wystawienie tej operetki było jednak bardzo 
hozciekawiającem ze względu na to, że była to pierw- 
jsza próba pomieszczenia wielkiej ilości ciał na czte­
rech metrach kwadratowych małej sceny. Ale czy to 
się scena rozszerzyła na przyjęcie operetki, czy też 
poczciwe nasze chórzystti pokurczyły się z wiekiem, 
niewiadomo, dość, że wszystko było doskonale. I przy- 

1 pomniały się dobre czasy lwowskiej operetki, kiedy 
[się ujrzało niespożyte niemowlęta lwowskiego chóru, 
ma które czas machnął już ręką, zrozpaczony; kiedy 
jchórzystki, odwiecznej ulegając tradycji, podniosły 
[jak na komendę prawą rękę przy słowach: hej, cie- 
■jŁfyny sifi.1— a lewa przy. słowach: ach# co za raił -*■

bo tak zawsze było, że na hej! prawą, na ach! lewą 
i tego już nikt nie odmieni. Dobra bowiem chórzystka 
zawsze śpiewa „z rękami**. Trzeba przyznać jednak­
że, że czyniły to tym razem z wytworną miarą i z 0- 
limpijskim spokojem; bo trzeba wiedzieć i to, że na 
scenie mogą się kochać, zdradzać, przeklinać i mor­
dować, ale doświadczonej chórzystki takie drobiazgi 
z równowagi wyprowadzić nie zdołają. Ona to jaż 
wszystko widziała i wie doskonale, że to tylko „taki 
kawał**,

Lelewicz bardzo zgrabnie to wszystko wymu- 
sztrował, posklejał i wystroił, miłą operctkowiczom 
sprawiając niespodziankę; że się wszystko udało nad­
spodziewanie, zawdzięcza temu, że miał do rozporzą­
dzenia takiego doskonałego aktora jakim jest sam, 
Rogińską, Millera, Zbuckicgo i Kalinowskiego. Rzad­
ko który wprawdzie tenor z La Scali ma takie wy­
sokie c jak Lelewicz* ale żaden też pie potrafi za to 
być tak wesołym Pani Rogińska jest śpiewaczką 
pierwszorzędną i wnosi na scenę tyle ruchu, tyle ży­
d a  i humoru w najlepszym stylu, że aż miło patrzeć 
i słuchać. Miler śpiewał doskonale z właściwym mu 
zapałem i werwą. dźwięcznie 1 czysto. P. Zbucki jest 
aktorem jednym z najbardziej utalentowanych; ma 
w sobie naturalny, niewyszukany komizm i ładny 
przytem głos, że zaś wszyscy u tal neto wam ludzie 
mają zasadniczy wstręt do pracy i on też zbytnio się 
do niej nie rwie, choć ma obok taki przykład sumien­
ności, jakim jest p. Kalinowski. Pna Harasimowiczó- 
wria wniosła na scenę dużo wdzięku. Nad wszysikiem 
czuwa pilnie dyr. Slomkowski. ogólne zaś zadowole-

Jiwu.ią. Wstrzymało to na jakiś cząs d e z e r c j ę , z a  
to wśród wojska poczęły się rozchodzić pogłoski 
sukcesach rosyjskich. Skąd się cre b r a ł yn i e  wiadę-j 
ino. Niektóre, jak dzisiaj można stwierdzić, były pra-J 
wdziwę, inne fantastyczne. Ale u wojska ̂  wieści te; 
znajdowały posłuch i wiarę, tak, że komenda wydała; 
polecenie natychmiastowego rozstrzelania każdego,; 
kto wieści te rozszerzał. Egzekucje takie były. Sam 
widziałem — mówił mi ćwr ranny — jak oficer usły-i 
szał kaprala, mówiącego o Rosjanach pod Krakowem,; 
i natychmiast położył go trupem. -  _ ;

Wiadomości faktycznych było niewiele. Radio- 
telegramami przybywały one z Wiednia, Karpat i Kra-, 
ko-wa. Ogłaszane były albo w rozkazach do armjł al-‘ 
bo w pismach miejscowych. Wychodziły dwa pismaż 
jedno „Kriegsnachrichten** i „Ziemia Przemyska**.: 
„Kriegsnachrichten**, wydawane przez jakiegoś żyaka,; 
ukazywały się po niemiecku, węgiersku i po polsku.; 
Zawierały one przećewszystkiem biuletyny sztabowe.' 
Znacznie lepiej przedstawiała się „Ziemia Przemyska**., 
Ukazywała się ona nieregularnie i była często konti-* 
skowrana. Znajdowały się w niej i komunikaty szta-; 
bowe i obrazki wojenna i artykuły rozumowane. Tak' 
np. „Ziemia Przemyska** omawiała kwestję legjom> 
wschodniego i stanęła w  zdecydowanej formie w o- 
bronie jego rozwiązania. Zdumienie wywoływała t# 
otwartość i odwaga cywilna, z jaką broniono zasadni­
czej łinji politycznej polskiej pod cenzurą twierdzy.

Zresztą inne wiadomości przychodziły tylko ae­
roplanami. W pierwszym miesiącu tylko raz przy­
wiózł aeroplan 60 kg. poczty. , Później aeroplanami 
obok poczty przywożono matefjały lecznicze. -■ j

Życie w  mieście? Było nader mizerne. Ludno-< 
ści cywilnej było stosunkowo bardzo mało. Sklepówj 
mało. A i tak niewiele było w nich można dostać. Pó-i 
źniej kiedy już coraz bardziej zaczęto porcje zmniej-' 
szać, komenda wypłacała zasiłld pieniężne żołnierzom! 
na kupno ryżu; dziwna rzecz, że gdzieniegdzie w skle-i 
pach żydowskich można go było dostać, choć co pra^1 
wda słono zań trzeba było płacić. Ludność po wio­
skach, leżących między miastem a fortami, żyła w. 
warunkach bardzo ciężkich, a zdana była'jedynie na! 
resztkę zapasów, które zdołała uratować. Poza obrę­
bem fortów włościanie mieszkali w dołach ziemnych.j

Od grudnia coraz bardziej dolegał zaiodze"g!ćd.! 
Skracano racje, brak mięsa zastępowano konserwami; 
udzielanemi skąpo, a potem koniną. Lepiej się działo j 
oficerom, którzy mieli dostęp do kawiarni i tam spę­
dzali czas na szachach lub przy bilardzie. Mieszkali, 
oni nie tylko w koszarach, ale i w mieszkaniach pry-' 
watnych. Kasyno oficerskie wrzało zawsze wesoło­
ścią i życiem i w niem znajdowała się jedyna w Prze-j 
myśłu dobra restauracja. v j

Kolej funkcjonowała. Rzadko przedzierał miasto• 
gwizd lokomotywy, wiozącej z głównego dworca lufa j 
Bakończyc materiały aumnicyjne lub robotników do. 
Żurawicy, gdzie był jeden z najsilniejszych fortow.j 
Ale częściej słychać było gwizd szrapnelL.

Kiedy pierwszy raz rozmawiałem z owym ran-! 
nym, był 011 o Przemyślu najlepszej myśli. Oszo-j 
łomiała go liczebność załogi, dostatek amunicji i po-; 
zomie normalny żywot twierdzy. Nie uznawał nawet; 
zapowiadających się objawów głodu. ' |

Ale kiedym go w lutym, w okresie silnych mro­
zów odwiedził, ów ranny mi mówił:

— Panie, co oni tam robią? Przecie teraz już chy­
ba nic nie mają do jedzenia. Korne, konie im co najwy­
żej zostały. A co z butami? Skóry tam nie było, a żoł­
nierze butów nie mieli Wszystko było zniszczone. 
Jakże się oni mogą jeszcze trzymać?...

Nie długo czekał na odpowiedź. W  miesiąc po 
naszej rozmowie twierdza padła*

H. W.

nie publiczności tfpadło częściami na wszystkich, któ­
rzy brali udział w przedstawieniu. :

Było ono znacznie przyjemniejsze, ni^ri następ-, 
na premiera, na któifo' dano Heneąuina bezczelność 
pod tytułem: „Rozk-tsze domowego ogifiska**. Hene- 
\\vm  jest farsistą wygadanym, sprytnym, niczem się 
nie krępującym i mającym na ogół zawsze świetne: 
powodzenie przez rekordowe pomysły w zidjocaniu; 
ludzi; tę farsę pisał jednakże albo we wczesnej mło­
dości, albo też bezpośrednio przed tern upadła mu1 
cegła na głowę. Farsa ta jest siódmym potem farso-; 
wego twórcy, każdy zaś w niej dowcip jest ekstrak-[ 
tem octu siedmiu złodziei. A ja, naiwny człowiek, j 
tak się cieszyłem w ostatnim fejletonie, żeśmy iużi 
pogrzebali wszystkie teściowe w teatrze! A oto zno­
wu wylazła w tej farsie jak szkielet z grobu, jak u-< 
pior z szafy, jak duch z piwnicy, iak złoczyńca z! 
kryminału, jak szydło z worka; widać przeto, że jest! 
to istota wieczysta, nieśmiertelna i niezniszczalna.. 
Najbardziej tępy na umyśle człowiek pojmie w tej; 
chwili, że jeśli w  sztuce bohaterem jest teściowa, aj 
sztuka nazywa się „Rozkosze domowego ogniska** — 
to ten tytuł jest beznadziejnie ironiczny. Przeto zięći 
walczy z teściową, gdyż pokó$ między teściową 1 
zięciem byłby wypadkiem przeciwnym naturze i nie; 
byłoby się z czego śmiać i to jest całą treścią farsy,; 
ktćrej ukoronowaniem jest „poskromienie złośnicy**' 
i wyrwanie zębów krokodylowi, który ogłupiały! 
oporem, jaki napotkał po/raz pierwszy w życiu, pod­
daje się zięciowi.

Z wszystkiego na świecić śmiać się można,jnch
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Po ypadfcu Przem yśla.
GEN. KUSMANEK W KIJOWIE,

Kijów 13 (2o) (PAT). Wzięty do niewoli komen- 
jdant Przemyśla, generał Kusmanek przybył tu ze 
i swym adjutantern Wozem pierwszej klasy i udał się 
!do sztabu fortecy.

OPINJA „RUSSK. INWALIDA".
Russk. Inwal." w  artykule „Ocena wypadków 

wojennych" pisze: — Znaczenie upadku Przemyśla 
jest wielostronne i bardzo pożyteczne dla dalszego 
rozwoju operacji rosyjskich w Galicji i na całym ro­
syjskim froncie, chociaż nie może być uważany za 
^pierwszorzędny wypadek strategicznego znaczenia. 
Największe jego znaczenie jest moralne. Już po roz- 
,biciu armji austryjackiej w sierpniu Przemyśl utracił 
'swoje znaczenie, albowiem właśnie miał służyć dla 
,niej jako podstawa operacyjna. Znaczenie Przemyśla 
jako węzła kolejowego okaże się dopiero, gdy Rosja- 
jnie wejdą w  głąb Austrji. Wzięcie twierdzy uwalnia 
pewną ilość sił rosyjskich, ale znaczna część ich lub 
też nowych wojsk musi stać w niej obecnie załogą, 
,aby się o nią można oprzeć. To samo można powie­
dzieć i o różnych zapasach wojennych i żywności. 
Trzeba będzie całą twierdzę na nowo organizować, 
iwykonać olbrzymie zadanie dźwignięcia twierdzy na 
nogi. Słowem, wiele trzeba zrobić, aby nieprzyjaciel­
ska  twierdza zmieniła się w groźną figurę na szacho­
w nicy walki rosyjsko-austryjackiej. Zdobycie Prze­
jmy śla to tylko krok ku obezwładnieniu wroga, tylko 
(jedno słowo w tern zdaniu, które wciąż jeszcze się 
ciągnie, a której główną częścią jest: — Zwycięstwo 
;w jeńerałnej bitwie za Wisłą.

J C r i e g s M E ^ I c i t i e r i 68 w  P r z e m y ś lu .
„Pryk. Ruś“ podaje parę szczegółów o publi­

kacji „Kriegsnachrichten". Wydawane były w P rze ­
myślu od 28 września 1914 do 21 marca b. r. Wyda­
wane były przez komendę twierdzy. Drukowane by­
ły na pólarkuszach białego i kolorowego papieru. Z 
'jednej strony tekst niemiecki, z drugiej polski p. t. 
„Wiadomości wojenne44. Były też analogiczne wiado­
mości po madziarsku. Wychodziły one prawie co- 
dzień. W tym okresie wyszły 153 numery. Cena 10 
hal. Były tam doniesienia urzędowe głównych kwa- 

,'ter niemieckiej i austryjackiej z teatrów wojny, da- 
!lej telegramy i radiogramy Agencji Peutera, depesze 
: wszystkich dowódców armji austryjackiej, rozkazy 
'do załogi twierdzy. W niektórych numerach są arty­
kuły autorów aus.tryiacki.ch, poezje, w  formie .sonę-, 
'tów, opisy uroczystości n. p. dn. 22 listopada 1914 
z powodu nadania Kusmankowi nagród wraz z mowa­
mi, wygłoszonemi na bankiecie. Od 17 listopada 
wszystkie wiadomości były podane w odpowiedniem 
świetle, które znakomicie znamy z sierpnia.

Ostatnie depesze.
Dn. 18 marca — jak widać z ostatniego numeru 

.„Wiadomości wojennych44, Wydawanych po węgier­
sku — gen. Kusmanek wysłał do ces. Franciszka Jó- 
jzeia i arcyks, Fryderyka radiotelegramy, w których 
donosi, że nazajutrz 19 marca załoga przerwie się 
przez blokującą armjęk
j Na te telegramy Kusmanek otrzymał 19 bm. na­
stępującą telegraiiczną odpowiedź Franciszka Józefa: 
„Głęboko Wzruszony doniesieniem pana, że niezwy­
ciężona załoga Przemyśla ma zamiar po bohatersku 
przerwać się, z głębi serca moim bohaterom, zamie- 
-rzającym dla honoru ojczyzny i chwały naszego orę- 
tża spełnić ostatni wielki czyn bohaterski — posyłam 
;swojc błogosławieństwo. To, co zrobili dotąd obróń- 
-cy Przemyśla, pozostanie na zawsze w pamięci, ka­
żdy z nich zasłużył na liść z tego wieńca Wawrzyno-

tyczna dyskusja z „nieprzejednanym44 odczyt o sztu­
ce, powieść panny Mniszchówny, przysięganie kobie- 
tem wierności, wiercenie w zębie — lecz niema nic 
ludniejszego nad słuchanie co dnia farsy, kiedy je- 
^na jest podobna do drugiej, tak samo idiotyczna i 
;^znadziejna, nawet kiedy Dobrzański dokazuje cu- 
Jdów, Okornicki rozbraja swoim humorem, kiedy 
smieszy pani Grabowska i bardzo dobry p. Kali­
nowski.

To też z wielką radością przypomnieliśmy so- 
jbie „Rewizora44 Gogola, gdyż genjalna jego satyra, 
.dziwnie uśmiechnięta, nielitościwa i nieoszczędza- 
jąca, nie zestaizeje się nigdy; molierowski jej gest 
'zawsze jest ten sam: żywy i niespodziany- Jak po­
wiedzenia Józefa Prudhomme’a z komedji Monniera 
(rozlały się przysłowiami na Francję, tak nieśmiertel­
n a  komedia Gogola stała się spichrzem powiedzeń 
dotkliwych a wesołych, które starczą czasem za 
traktat o chorobie stosunków społecznych. Ludzie 
z „Rewizora44 będą zawsze śmieszni, te bowiem ty- 
'py nigdy nie giną i rozmnażają się, jak robaki. Je­
dnakże wskutek niesłychanej popularności tych ty- 
.Pów, bardzo jest z nimi .na scenie trudno; Gogola mti- 
Iszą grać najlepsi aktorzy, świetnie przytem dobrani, 
bo najmniejsza w jego satyrze rólka ma już i swoją 
aktorska hisotrie \  zepsutą, zepsuie cały komplet, ca-

wego, którym ja i ojczyzna z wdzięcznością wień­
czymy bohaterską i gotową do Wszelkich ofiar zało­
gę Przemyśla. Pomoc Boska niech będzie z wami. 
Franciszek Józef I44.

Daleko wstrzemięźliwiej odpowiedział arcyks. 
Fiyderyk: „Bohaterskim obrońcom i Wypróbowane­
mu komendantowi posyłam serdeczne dzięki i najzu­
pełniejsze uznanie za bohaterską wytrwałość. I posy­
łam od siebie i towarzyszów broni serdeczne „z Bo­
giem4'- na czyn bohaterski44. ,

O sta tn ie  r o z k a z y
Nazajutrz po nieudałej wycieczce gen. Kusma- 

nek wydał rozkaz do armji:
„Żołnierze! Choć wczorajsza nasza próbaprzer- 

darcia się przez otaczający nas pierścień nie udała 
się, to jednak wierni przysiędze i bezgranicznie odda­
ni naszemu cesarzowi i królowi, wytrwamy do 
końca44.

W niedzielę kiedy wiadomo było. i e  twierdza 
musi się poddać, pod powyższym rszkazem ogło­
szono następującą odezwę do 23-ej dywizji honwe- 
dów, podpisaną kryptonimem dr. G.:

„Nie mogliśmy się przebić! Nieprzyjacielowi 
nawet do głowy nie przychodziło, że mu się uda tak 
prędko wejść do twierdzy. A jednak zdołał się do 
niej wedrzeć. Tc dowodzi, że mimo surowo prze­
strzeganej tajemnicy, znaleźli się zdrajcy.

„Nigdy nie zginie chwała 23-ej dywizji honwe- 
dów, którzy co prawda ponieśli ogromne straty, ale 
okazali swoje męstwo i bezgraniczne bohaterstwo 
w obliczu coraz to nowych sił rosyjskich, otaczają­
cych twierdzę.*4

Cały czas szliśmy naprzód i cały czńs rozlegały 
się jęki rannych i krzyki umierających. Nieprzyjaciel 
zajął nareszcie nowe pozycje. Ale tu wystąpiły znów 
świeże oddziały, których obecąość my tern mniej mo­
gliśmy przypuszczać, że według wiadomości komen­
danta oddziały te powinny były walczyć w Karpa­
tach.------------------------------------------------------------------

„Nastąpiła wałka na życie i śmierć, w której nasz 
pułk poniósł wielkie straty. Nieprzyjacielskie masy 
cofnęły się. Parcie nasze miało na celu uwolnienie 
Przemyśla.

„Zapasów mamy tylko na kilka dni. O uwolnie­
niu i mowy być nie może, ponieważ czasy cudów dla 
nas dawno minęły.

„Przeciwko nieprzezwyciężonemu naporowi ści­
skającego nas pierścienia żelaznego nic poradzić nie 
możemy. Należało temu zapobiedz, lecz my nie je­
steśmy odpowiedzialni za to, co nastąpiło.

„Sześć miesięcy bez przerwy biliśmy się i bro­
niliśmy naszej twierdzy. Cały świat patrzył na nas, 
a jeżeli teraz nastąpi koniec Wszystkiego, to ci, kió- 
rzy zostali przy życiu, z wysoko podniesioną głową 
śmiało patrzeć będą w cezy temu wielkiemu zdarze­
niu dziejowemu.

„Nas jeszcze nikt nie zWyciężył i nie zwycięży!
„Teraz mamy wykonać ostatni święty obowią­

zek. Dopóki nie padnie twierdza, musimy się trzy­
mać. Do obrębu twierdzy nieprzyjaciel nie Wejdzie 
dopóty, dopóki będzie choć puszka konserwów i ka­
wałek suchara, a potem niech się dzieje co ma być44.

„Prikarpacka Ruś44, na której odpowiedzialność 
podajemy tekst tych rozkazów, dodaje uwagę, że załoga! 
Przemyśla wiedziała więc już w  niedzielę, że musi się 
poddać.

W ojna z  Turdą-
ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.

„Dn. II (24) marca toczyły się nieznaczne star­
cia w kraju za Czorochem i w Uferaafri na City. 
W innych kierunkach spokój,"

łą nadzwyczajnie dobraną galerję. .Muszą to być sa­
me muzealne okazy, zupełne, bez uchybień i braków. 
Jeśli tego scena dać nie może, Gogol ratuje się sam 
swoim jedowitym śmiechem, lecz komedja jego gra­
na dobrze, jest nieporównaną. Teatrzyk kasynowy 
nie mógł, rzecz prosta, dobrać takiego mistrzowskie­
go kompletu, spektakl ten był tedy połatany i forso­
wnie zszyty. Pomijając już niedostatki wystawy, 
które sprawiły, że mieszkanie hotodniczego miało 
minę tandetnego salonu paryskiego epiciera, że poczt- 
majśter w paradnym swoim mundurze wyglądał jak 
wicekról Madagaskaru, zaś inspektor szkoły, jak 
ambasador w Dahomeju, — nie można pochwalić 
urzędniczego grona z satyry Gogola. Ratowały się 
aktorzyki forsowną szarzą i poprzylepianymi. nosami. 
Jeden Dobrzański mógłby grać swoją rolę w stołecz­
nym rosyjskim teatrze. Najlepszymi byli pozatem 
Jaworski, który trzymał się dzielnie i Okornicki, któ­
ry bardzo dobrze i z wielkim nakładem pomysłowo­
ści odegrał scenę przedstawienia się małżonce horo- 
dniczego. Typy kobiece są łatwiejsze i były dobre 
w rękach Dobrzańskiej i Sznage. Na ogół rzecz by­
ła dla przypadkowego i zbyt śpiesznie pracującego 
zespołu — zbyt trudna. »

Kornel Makuszyński.

Na morzu.
NAPAD NIEMCÓW NA STATEK NORWESKI.

Londyn 13 (26) (P. A. T.) Parowiec norweski 
„Diana44, który przybył do Soutbshields, podaje, że 
niemiecki aparat aeronautyczny, kierujący się na Ca-I 
lais, rzucił na statek 50 strzał. Załoga ukryła się pod 
pokładem, Nikt nie zraniony. :

Wiadomości telegraficzne., ;
GENERAL PAU W SOFJI. A.

Soija 13 (26) (PAT). General Pau przyjechał (u 
z Bukaresztu. Agencja bułgarska donosi, że jutro bę­
dzie obchodzona rocznica poddania się Adrjanopola.’ 
Dzienniki wyrażają życzenie, aby W następną roczni­
cę mogło się dokonać zjednoczenie Bułgarji, prawie 
osiągnięte w r. 1913, -:ecz niespodzianie odłożone. ;

LIE3KNECHT.
Sztokholm 13 (26) (PAT). Z Berlina donoszą, że 

poseł socjalistyczny Liebknecht powołany został do 
pospolitego ruszenia.

VON DER GOLTZ W DRODZE DO BERLINA.
Bukareszt 13 (26) (PAT). Von der Goltz-basza) 

po posiedzeniu Rady ministrów w Konstantynopolu j 
wyjechał do Berlina w celu złożenia cesarzowi Wil-i 
hełmowi sprawozdania o stanie armji tureckiej i o nie- j 
możliwości obrony cieśnin wobec braku pocisków. \ 

Po drodze do Berlina von der Goltz zatrzymał' 
się w  Wiedniu. v " -

JAPONJA A CHINY. 1 \   ̂ ' j
Pekin 13 (26) (PAT). W edykcic prezydenta wy-i 

rażono nadzieję, że rokowania chińskojapońskie skon \ 
czą się pokojowo.

Ludnść powinna się wstrzymać od wrogich Wy-j 
kroczeń przeciwko Japończykom. Władze mają ostro I 
karać podżegaczy. ; '

■ WYBORY W JAPONJI. 4 . ^ , . , ^ ...
Tokio 13 (26) (PAT). W ybory w. Tokio' dały| 

przewagę stronnictwom, podtrzymującym gabinet O-' 
kumy. Przemówienia przedwyborcze premiera i mini­
strów powinny zapewnić gabinetowi większość rów­
nież na prowincji. i

Z PERSJI. :
Teheran 13/26 (P. A. T.). Niemieccy i tureccy 

agitatorzy rozrzucają fałszywe wiadomości o rzeko- 
mem wylądowaniu znacznych sił rosyjskich w Eiizełi 
w  celu wtargnięcia dc Persji i zagarnięcia Teheranu, 
Poselstwo rosyjskie ogłasza w dziennikach oświad­
czenie^ wskaztijące na przekręcanie faktów ‘przez, 
przeciwników trójporozumienia. Oświadczenie podaje’ 
ścisłe dane co do nieznacznej liczebności wojsk rosyj-, 
skich, mających za obowiązek czuwać nad bezpieczeń-j 
stwem rosyjskich poddanych i instytucji w Enzeli,' 
Reszcie i Kazwinle.

Sensacyjne opowiadania.
;s§fe!' - _ ""

" ' , jCurjer Polski44 w chodzący  w MilWauke w rA  ̂
rneryce ogłasza sensacyjne opowiadanie jednego z o- 
ficeróW austryjackich, Polaka, który emigrował d l  
Ameryki. Jedno opowiadanie dotyczy generała Pił-: 
rudzkiego. Gdy niemiecka główna kwatera rozkazała! 
Piłsudzkiemu udać się do Węgier i gdy ten odmówił/ 
motywując, że legjon sformowany został dla innych1 
celów, postanowiono wtedy pozbyć się Piłsudzkiego.; 
W tym celu, gdy armja austryjacka po bitwie pod 
KrzyWopłotami cofać się miała od Krakowa, zacho­
wano rozkaz cofania się w tajemnicy przed Piłsudzi 
kim tak, że ten znalazł się otoczony wojskami rosyj-; 
skiemi i tylko dzięki przytomności umysłu zdołał si<$ 
uratować. ;

Ten sam rewelator opowiada o rozmowie, jak'^ 
miał poseł Głąbińcki z ministrem Berchtoldem o sprn{ 
wie polskiej. ^

„Głąbinski — pisze „Kurjer44 — otrzymał spe-j 
cjalną misję wysondować grunt w ‘Wiedniu. Poszedłj 
do ówczesnego ministra spraw zagranicznych Berch-; 
tolda i zwrócił się do niego z gorącą prośbą, abyj 
skłonił rząd austryjacki do wypowiedzenia się w ka-j 
tegorycznej deklaracji co do sprawy polskiej. Berch-/ 
told dał odpowiedź wymijającą. ;

— Nie widzę potrzeby jakichkolwiek deklara-j 
qji — powiedział — poniev/aż w Królestwie Polskiem; 
w każdym razie wybuchnie rewolucja.

Bardzo zdziwiony tą odpowiedzią Głąbinski wy-; 
krzyknął:

— Ależ Wyjaśniło się już ostatecznie, że ludność 
Królestwa nie ma wcale chęci urządzania rewolucji, i

Berchtold wzburzony począł chodzić z kąta w 
kąt gabinetu. Opamiętawszy się rzekł do Głąbiń- 
skiego: j

— W poczekalni czeka na audiencję nasz poseł 
przy Watykanie. Niech pan pozwoli, abym go popro-j 
sił na wspólną naradę. Wiadomo, że Polacy w Króloj 
stwic Polskiem *są głęboko wieizącymi katolikami. 
Sadzę, że nasz poseł potrafi nakłonić Papieża, aby siąj 
cdWołat do uczuć religijnych Polaków i może przyj 
pomocy Papieża dojdziemy do wybuchu powstania! 
w Polsce. v ^

i też i z tej farsy, choć czasem śmiech ten przy- 
nina zgrzytanie zębów. W antraktach rozmyśla się 
1 tern, że są rzeczy na świecie bardzo nudne: poli-
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? Głąbinski delikatnie się wymówił od tej konfe­
rencji.

Takie jest opowiadanie „Kurjera14 amerykańskie­
go, powtórzone przez „Birż. Wied.11 Se non e yero.... 
Może to nieścisłe, ale bardzo charakterystyczne. Ta 
rozmowa zwłaszcza z Berchtołdem daje nam żywcem 
portret austryjackiego męża stanu z tego wyroczns- 
go dla Austrii r. 1914. Albo „nie miał czasu11 myśleć o 
'sprawie polskiej, albo właśnie tak o niej myślał. Ta 
/rewolucja w Królestwie to była marota wiedeńska, 
[zgrabnie przez Prusy Austrii wmówiona, aby ją wnę- 
jcić do wojny z Pasją. Pokazuje się, że można było 
byle co wmawiać Austrji, bo ta szła na oślep przeciw 
jfaktom, wszystko dając sobie Wmówić.
1 ^C T WJlIin ■Jillftlfff̂ HŴTrnwiP.ian iiit iiihi lliwmn

Wiadomości, bieżąca.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorium 

astronom. Politechniki w d- 26 marca b. r.
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Dziś o godz. 11 rano -+-1/5

<— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Lwo-
>wie (ul. Akademicka 13):
i W sobotę o godz. 3.30 popoł, «— po zniżonych 
!cenach, „Rozkosze domowego ogniska11, farsa w 3 
faktach Henneciuin a i „Piękna Galatea11, operetka w 
,‘1 akcie z muzyką Suppe’go. — Wieczorem zaś po 
;raz pierwszy — „Lekkomyślna siostra14, komedja w 4 
iaktach W, Perzyńskiego; część muzyczno-v/okalna 
i tańce.

. Bilety Wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka (plac Mariacki 5).

w Bazylice
w następ u ją-

— Nabożeństwo wielkotygodniowe 
archikatedralucj odprawiać zlę będzie 
cym porządku;

Niedziela palmowa. ) godz. 7.30 (czas sredn.- 
europ.) Msza św. i wspólna Komunia św„ której li­
dzie!: Najdostojniejszy Arcypasterz. O gocz. 10 świe­
cenie pal;n poiem. procesja i Suma, w czasie której 
,3 kapłanów odśpiewa Passję. Nieszpory jak zwykle.

Wielka środa. O godz, 4 ropoiućniu Ciemna 
jutrznia.

Wielki czwyf-iek. O &. 8 Msza św. pontyfikalna, 
Święcenie Oleić w, procesja z NMśw. Sakramentem 
,do Ciemnicy umywanie nćg IZubcgim. O g. 4 Ciemna
y u trz r i ią .

.Wielki piątek. O gódz. G rano rozpocznie się 
.[Nabożeństwo, w czasie którego odśpiewana będzie 
•Passja; Msza św. t. z. ,Prsesanctificaicrum14 i pro­
cesja do G^obu. — O godz, 4 Ciemna jmrznia.

Wielka sobota. O godz. 8 święcenie ognia, wody 
Paschału. O godz. 10 uroczysta Suma, w czasie któ­

rej dubhowieśsiwo złoży Arcypasterzowi homaglutn 
Resurekcja o g. 6 w.ecz.

Niednela 'Yielkanocna. O goiU. 10 pontyfikalna 
suma. Nieszpory o g. l popoł.

Poniedziałek wielkanaocry. Kazanie o g. 10. 
Ipotem suma, pontyfikalna. Nieszpory o g. 4.
| W dniacn świątecznych dia wygody wiernych 
[chrześcijan *» celem ułatwienia y^szystkun wysłucha- 
jnia Mszy-ś w. wejście do Bazyliki o g. 12 będzie mo« 
41iwe iedytiL* od ulic/ Teatrak?vj, wejście zaś przez 
jzakrysiję będzie zamknięte.

— Rozrzucettl po świeci©. Ponieważ wiele osób in­
teresuje się losem swoich znajomych, więc wybiera­
my i z listów prywatnych wiadomości, jakie się trafiły, 
b miejscu pobytu osób bardziej znanych. W Wiedniu 
mieszkają prof. Twardowski z rodziną, pp. Geberto­
wie (prowadzą szkołę), prof. Ludwik Skoczylas, prof. 
■Marian Smołuchowski z rodziną, Tadeusz Smoluchow- 
ski, Stan. Niewiadomski i prof. Sladek (prowadzą szko­
lę muzyczną), pp. Wieniewscy. Wojna zaskoczyła 
prof. Zygmunta Klemensiewicza z żoną w Bretanii. 
Obecnie mieszkają w Paryżu, gdzie młody uczony 
pracuje naukowo w instytucie Pasteura; tamże pp. 
Czernowie (prof. gimn.), którzy powrócili także Z Bre­
tanii i mieszkają me Bonaparte 10. Byli tam jeszcze 
w styczniu. Karol Kruczyński w Wiedniu, ranny.

: — Sprzedaż wina. Wojenny generał-gubernator 
.Galicji zawiadomił gubernatorów i naczelników po­
wiatów, nie wchodzących w skład gitbernji i grado- 
naczelnictwa lwowskiego, ze na podstawie rozporzą­
dzenia głównego naczehńKa zaopatrzenia armji fron- 
‘tu, wino i spirytus można sprzedawać wyłącznie w 
'celach leczniczych a wino kościelne tylko na żąda­
nie duchowieństwa odpowiednio poświadczone wino 
suchorożynowe i z winnych'jagód dc żydowskich 
obrzędów paschalnych może być sprzedawane za 
pozwoleniem rabinów i pod ich odpowiedzialnością 
w ilości nie przewyższającej jednej butelki na doro­
słą osobę, liczą: od lal trzynastu. Pozwolenia na ku- 
jjjio wina, wydawane przez rabinów', muszą być pi­
żam ę, zaoptrzone w odpowiednie pieczęcie.

— Opiece osób dobroczynnych polecamy:. Matka 
siedmiorga małoletnich dzieci, najstarsze lat !0. po­
została z powodu powołania męża do służby woj­
skowej; bez żadnych środków do życia, uprasza o 
stare obuwie, ubranie a ewentualnie o zajęcie jakieś. 
Katarzyna Wilczyńska, ul. 29 Listopada 17. oficyny.

Żona urzę Ulika której mąż odjechał z urzędem 
pozostaje z czworgiem dzieci, matką staruszką w roz- 
paczliwem położeniu materjalnem i ośmiela się pro­
sić o odzież dla siebie i dla jej uwoch ćorostających 
synów lub o jakie zajęcie dla nich. Wiadomość w 
redakcji,

i*> Pokojowy nastrój w Niemczech. Dzienniki wie­
deńskie, w korespondencjach z Berlina, żywo oma­
wiają ewentualne warunki pokojżwe. Ton korespon­
dencji spokojny i u mi a.-kowana. Korespondent „Neue 
Wiener Jouniał” stwierdza, zc w Niemczech dziś nikt 
już nie myśli o jakichś zdobyczach terytorialnych, a 
tem mniej o pogromie, wroga. .Tcaynem dziś dążeniem 
Niemiec jest zmusić wroga pi zyznania, że i Niem­
cy nie dadzą się rozgromić. Ale wróg od. przyznania 
tego jeszcze niestety, bardzo daleki..

PRZYPOMINAMY,
ŻE PRENUMERATĄ „SŁOWA POLSKIEGO* 

ROZPOCZYNAĆ MOŻNA KAŻDEGO DNIA, NIE 
TYLKO W PIERWSZYM DNIU MIESIĄCA. 

Przedpłatę przyjmuje tylko Administracja; Lwów, 
Zimorowicza 15.

Pojedyncze numery są także do nabycia w biu­
rach dzienników' i dawnych trafikach.

T. T. Jeż (Zygmunt Mlłkowski)
0 Byt

Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy (90 arkuszy 
druku). —  Cena k. 6*— ; zniżona na k. 3'— ,

Cena k. 6*— ; zniżona k. 3*—.
Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Sło­
wa Polskiego, Zimorowicza 11—15, płacą za każdą pó 

60 kopiejek — 2 korony.
^̂ n̂rnntniyyrryTTWTWP mm r̂ r̂r̂ w*3111111 ■ ibiunn~—

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 2Va kop .= 8  h., najmniej 25 kop.=80h-

Cena za wiersz 15 kop. = 5 0  hal., najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia poszukujących prace w rubrykach „Nauka 1 wy­
chowanie*1. ..Posady poszukiwane*4 i „Zarobek — Służba14 

za wyraz 2 kop. =  6 hal, najmniej 20 kop. =  60 hal. 
ZWRACAMY LWA GE P. T. osób, ńad?vfniacyc1i ood 
naszym adresem zgłoszenia I oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfrę), te nadawcy ogłoszeń 
88 zazwyczaf nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisów* 

Poleconych listów z ofertami ule przyjmujemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla lednei osoby, 

ogłaszającemu znane), nie umieszczamy*

NAUKA I WYCHOWANIE.
Panna młoda, inteligentna, władająca jęz. franc. i nie­

mieckim, poszukuje lekcji. Zgłoszenia Tarnowskiego 26, 
drzwi 12. a435

MIESZKANIA I SKLEPY.
Panna poszukuje mieszkania z utrzymaniem przy in­

teligentnej, starszej rodzinie, albo uczciwej wdowie. Zgło 
szenia listowne w Administracji dla „Z. M.“ *AS'e481

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE. 
Najprzedniejsze masło deserowe poleca skład ulica

Mickiewicza 26._______ ■ ~   k475
Szynki, kiełbasy od 1 kwietnia, jaja, masło zawsze do 

dostania. Zyblikiewicza 52 Pensjonat Zacisze. k4/0
Jadłodajnia obywatelska ui, Jagiellońska 15, poleca

obiady i wieczerze w cenie od 60 kop. do najwytworniej- 
szych. Kuchnia doborowa.________   k436

Składownia drożdży kolendziańskich przeniesioną zo­
stała z ul. Lindego do domu towarowego ul. Szpitalna 1.

. . '   k450
Baby, torty, ciasta, oraz wszelkiego rodzaju pieczyiya

świąteczne, przedniej jakości, zamawiać można codziennie 
ul. Zielona 22..4 piętro. , , k467

Przyjmuję zamówienia na wyborowe ciasta, torty, ma­
zurki. Ceny przystępne. Ul. Potockiego 9, II piętro. k478

KUPNO I SPRZEDAŻ. ‘
Sprzedam dach blaszany z dawnego Kina Goplana na

placu powystawowym. Wiadomość: Łaźnia Ducheftskiego.

Kupię elegancki otwarty powóz. Zgłoszenia Potóckie-
go 60, drzwi nr. 4.  . __________________ ł482

Austryjackie cygara w oryginalnem opakowaniu i ty­
toń Hercegowina licht sprzedaje Mleczarnia Udziałowa, ul. 
Akademicka 15, obok Kasyna m iejskiego.___________ł433

Kartofle, kapustę, buraki, owies, drzewo sprzedaje 
firma „Commercium-Dóroteum“, Lwów, Leona Sapiehy 34. 
Nasz oddział dla kupna i sprzedaży okazyjnej mebli, obra­
zów i antyków funkcjonuje nadal. ł358

z a w ia d o m ie n ia  r o ż n e .
Rodzina Turzańskich zawiadamia p. Janinę Pilawską 

w Strzyżowie, że Kazio ciężko chory, przyjazd jej ko­
nieczny. s439

Ktoby znał miejsce pobytu Aliny z Matkowskich 
Stauferowej, żony komisarza górniczego z Drohobycza,' 
która z siostrami swojemi z Borysławia w połowie wrze­
śnia wyjechała do Gorlic, a stamtąd ślad za nierni zaginął.' 
Uprasza się o łaskawą wiadomość pod adresem: Siostra 
do Admin. Słowa. s464'

Wielmożnemu Panu

D r . A d a m o w i C z y ż e w ic z o w i
składam najgorętsze podziękowanie za przeprowadzoną

Konsyliarz w mojej chorobie otaczał, stokrotne dzięki skła­
dam. —■ Wyrazy podziękowania ślę również WPanu Dr, 

i innym WPanom lekarzom, którzy w cza­
sie mej słabości otaczali mnie opieką.

Paulina Zakrzewska.. 
Lwów, w marcu 1915. 480

M a  ś w i ę t a !
Wyborne szynki na sposób pragski. Znakomite kieł­
basy polędwicowe i krakowskie. Polędwice wędzone. 
Ozory oraz wszelkie wyroby w zakres masarstwa 

wchodzące poleca po przystępnych cenach • 
znana firma: 474

J ó z e f  N o w a k  ,
Lw ó w , ol. Piekarska I I  i filia ul. Pańska 11.

ydropatja, kąpiele gazowe, siarczane i t, d„ kąpiele! 
elektryczne, z gorącego powietrza czterokomoro-! 
we, tusze i masaże elektryczne cały dzień otwarte 
w Sanatorium  Dra Majewskiego, ui. Dwernickie-' 
go 3- -5. Opieka lekarska zapewniona. 469

H
!K. ROLNICZY

Salicyjs. Towarzystwa Gospodarskiego
Lwów, u!. ftoSeiuszki U 18

poleca 381
na sezon wiossnny Koniczyna czerwoną

i inne nasiona, nawozy sztuczne, maszyny rolnicze, oleje 
maszynowe i cylindrowe. — Kupuje jare zboża.

M  O ) i 5® i  i ® 1 S i  Lwów, Kopernika 22, tel 488: 
handlowe zlecenia tanio i szyb-! 

mm Wyszukuje mieszkania. 419

Papi.ery wartościowe (renty, losy, listy zast.), Waluty 
marki, franki, dolary, dukaty etc.), Kupony, Książecz­
ki wkładkowe. Kwity na konie. Kartki zast, na efe­
kty kupuję. Oferty ż podaniem ceny pod „Kupno“ dó 
Administracji. 453'

PRZECIW 
KASZLOW I 
CHRYPCE 
4 STM1E 

ZAFLEGMiENIU
Każdy woreczek zaopatrzony 

wtoorącznyiagodpisem :

jaś< przed naśfedownicfwami
0 0  MABVCIA W APTEKACH • ✓  

GWwny-skfgd w  aptece przy  ul. Halickiej S.
v©i -er 1

są codziennie do nabycia (hur' 
townie i detajlicznie) skład uh 
3 Maja 1. 21 w podwórzu na 
lewo. Dla PP. kupców znaczny 

opust. 462

Zemledjefozeskij Sojoz (Rolniczy Związekj
w© JLwowle, przy placu BmoSld L 5 

# . poleca za gotówkę w miarę zapasów*:
Nasiona ogrodowe w pakiecikach, pastewne 
buraki, koniczynę czerwoną i inne gatunki, 
trawy, rzepy, len rygski i parnawski, 
wykę, groch i inne nasiona gospodarskie,
Bartela paszne.wapno dla bydła i nierogacizny,
Bajcę „Dupuy“ przeciwko Śniedzi,
kosy, sierpy kowalskie, kamienie do kos i t, p.

K u p u j © :
Koniczynę krajową, buraki, wykę, bobik i inne nasiona 

gospodarskie. 484

nawozow szi
w  Inlesienlfi pode Iiwowem

(dawniej Spółki Juljana Wanga) 
poleca

pod zasiewy wiosenne.
W iadomość: Inż. Wilhelm Wang, Tarnow ­

skiego 10 od 3 do 5 popoŁ lub w fa­
bryce : Kościarnia za rogatką Żół-; 
kiewską. * 3 9  i

* Spółki wydawniczej „Słowo helskie*’.we Lwowie. — Z drukarni „Słowa FoiskT we Lwowie ul. Zimorowicza


